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0 sprawiedliwy podział
Ofary, złożone dotychczas na 

ludność Królestwa Polskiego, w 
porównaniu z olbrzymiemi suma
mi, zebranemi dla Belgji—przed
stawiają się nadzwyczaj skromnie. 
Tymczasem położenie naszego 
kraju jest pod wielu względami bar
dziej opłakane, niż Belgji. Tam woj
na srożyła się tylko dwa miesiące, 
Królestwo zaś od dziewięciu mie
sięcy stanowi teren ustawicznych 
walk między miljonowemś armia
mi, które już kilka razy bądź po
suwały się naprzód, bądź cofały, 
zamieniając cały prawie obszar z 
lewej strony Wisły w stos zgliszcz
1 gruzów.

Przemysłowy nasz zakątek — 
Zagłębie Dąbrowskie aczkolwiek 
nie było, naogół biorąc, teatrem  
rozgrywających się krwawych za
pasów, odczuwa jednak bardzo 
dotkliwie całą grozę wojny, W 
krytycznej zwłaszcza sytuacji zna
lazły się liczne rzesze robotników 
fabrycznych z powodu zupełnego 
niemal zastoju w przemyśle. T rze
ba tylko iść między robotników, 
do dzielnic przez nich zamieszka
nych i przekonać się, jaka bieda 
tam panuje! Śmiertelność wśród 
dziatwy robotniczej wskutek złe- 
odży wiania, jest przerażającą. Ro
dzice wychudli, wynędzniali, jedzą 
raz na dzień ziemniaki, na k tó
rych im często zbywa.

Słowem, los ludności robotni
czej jest wprost rozpaczliwy. Po
zbawiona wszelkiej prawie moż
ności zarobkowania, ludność ta 
skazana jest na śmierć głodową, 
jeżeli dobroczynność publiczna 
nie przyjdzie jej z pomocą.

Niestety, ofiarność jest bardzo 
skąpa. Nie płynie ona tak  obfi
cie, jakby się tego spodziewać 
należało. Mamy tu głównie na 
myśli datki, nie tyle ze strony 
zubożałego naszego społeczeństwa, 
ile — zagranicy, skąd oczekujemy 
ratunku. Dotychczas, naprzykład, 
nadeszła dla całego Zagłębia jed
na zaledwie większa zapomoga 
w kwocie 30,000 marek. W obec 
ogromu nędzy jest to przysłowio
wa „kropla w morzu".

Dobre przecież i to. Nie po
zostało więc nic innego, jak za
jąć się podziałem. W  tym celu 
zorganizował się w Będzinie, zło
żony z chrześcjan (w tem  2 księ
ży) i żydów specjalny Komitet, 
który dokonał podziału w sposób... 
niesłychany! Świadczy o tem 
choćby fakt następujący:

Dla „okręgu pińczyckiego", 
wyznaczono 3,000 marek, z czego 
dla ludności chrześcjańskiej 1600, 
dla żydowskiej zaś 1400, czyli 
prawie połowę. Tymczasem sta- 
rozakonnych, którzy otrzymali aż 
40 procent całej sumy, mieszka 
we wszystkich czterech gminach

wspomnianego okręgu, zaledwie 
1 procent. Jakaż więc zdumie
wająca dysproporcja w tym po
dziale !

Dobrze więc zrobił okręg piń- 
czycki, że na ów szczególny „po* 
dział" 3,000 m arek energicznie 
zareagował, dzięki czemu uzyskał 
swobodę rozporządzenia całą su
mą. Tak samo powinny uczynić 
Sosnowiec, Będzin, Czeladź i inne 
okręgi, jeżeli podziału dokonano 
w podobnie tendencyjny sposób. 
Idzie tu nadto nie tylko o przysła
ne już dla Zagłębia 30,000 marek, 
ale i o przyszłe, spodziewane o- 
fiary,

W
W obec powyżej wskazanego 

incydentu, nasuwa się zasadni
cze p y tan ie : czy Poznańskie,
Ameryka, Szwajcarja, Papież i t, 
d. dawali składki z zamiarem wy
różnienia żydów ? Przecież inten
cją ofiarodawców było niewątpli
wie wesprzeć w Polsce bliźnich, 
dotkniętych losami strasznej woj
ny. Skądże więc przy szafowa
niu datkami wzięło się takie u- 
przywilejowanie jednych przed 
drugimi?

Nie chodzi nam, bynajmniej, 
ażeby kogokolwiek wyłączać od 
korzystania z ofiarności. Doma
gamy się jednak sprawiedliwego 
rozdziału zapomóg pieniężnych, 
nadsyłanych tu przez szlachet
nych ofiarodawców, a nie popie
rania pewnej tylko grupy ludnoś
ci, kosztem tysięcy głodnych ro 
botników Zagłębia,

Zważmy bowiem, że i człon
kowie Komitetu poznańskiego w 
sprawozdaniu swem z naciskiem 
wspominają, że najsrożej dot
knięta jest niedolą rzesza robot
nicza i ona to wymaga najwięk
szej pomocy. A przecież nikt 
temu nie zaprzeczy,że wśród ro
botników zagłębskich możnaby 
szukać niechrześcjan chyba z 
przysłowiową... latarką Djogenesa.

Dobitnie jeszcze raz to po
wtarzamy, że nie wolno w wiel- 
kiem dziele miłosierdzia nikogo 
wyłączać, ale czyniąc sprawiedli
wy rozdział, tembardziej nie go
dzi się, aby pewna warstwa lud
ności była kosztem ogółu — 
u p r z y w i l e j o w a n a .

R.

Z widowni wydarzeń.
Przepowielnii strategiczna, i

Jeszcze przed kitku laty po. 
wszechne prawie panowało mnie
manie, że wobec olbrzymiego u- 
doskonalenia broni i milionowych 
armji, wojna nowoczesna nie mo
że trwać zbyt długo, lecz roz
strzygnie się w przeciągu kilku 
tygodni, a co najwyżej miesięcy. 
Oczywiście innego całkiem zda
nia byli znawcy spraw wojsko
wych, Tak więc, już przed kil
kunastu laty, a więc przed 
doświadczeniami wojny rosyjsko- 
japońskiej, pułkownik Feyler skre
ślił w „Revue militaire Suisse" 
następujący obraz przyszłej wojny:

„Jeżeli liczba żołnierzy, b rcń  i 
siła moralna walczących ze sobą 
wojsk są mniejwięcej równe, musi stać 
się równą także ich taktyka i pomału 
zniknąć różnica pomiędzy atakują
cym i atakowanym. Obie armje s ta 
ną się nieruchomemi, jakby jedna z 
nich chciała osaczać obóz oszańco- 
wany, druga go bronić. W ycieczki i 
niespodzianki są pod ogniem działo
wym możliwe ; jądro atoli załogi jest 
po obu stronach bezczynne i zneu
tralizowane. Taki wygląd mieć b ę 
dzie bitwa defenzywna przyszłości. 
Dwa mury z ludzi, pomiędzy nimi wą
ski tylko pas niebezpieczeństw a. 
Żadna ze stron naprzód ruszyć nie 
może. Jed n a  starać się będzie o o- 
skrzydlenie drugiej. Druga aby temu 
przeszkodzić front przedłuży. Każda

rozciągać się będzie tak daleko, jak 
jej liczba żołnierzy pozw oli; i te za
biegi ograniczać będzie tylko p rzy
roda.

„Całość pozostaje po obu stro
nach wojną defenzywną ze zmiennym 
sukcesem, niepowodzeniem, miejscem 
ograniczonem, nie sprowadzającem  
decyzji. Je s t to ciągle oczekiwanie 
sposobności korzystnej i szukanie 
słabej strony przeciwnika, Miejsce 
to może być przez silniejszego zła
mane ; jeżeli mniej więcej równe są 
siły, wówczas i po takich próbach 
włamania się nie można spodziewać 
się wiele. Prawdopodobnie jak w 
tw ierdzy i p rzed  tw ierdzą lub obo
zem oszaócowanym, trw ać będzie 
stan czujności bezczynnej i bez tchu, 
aż jedna z armji zmuszoną zostanie 
przyczynam i zewnętrznem i do zanie
chania walki z powodu złych finan
sów lub zamieszek politycznych w 
kraju, braku żywności, narzędzi w o
jennych, broni, amunicji, paraliżują
cego samowiedzę faktu, że armje nie 
mogą poruszać się naprzód i w szyst
kie ofiary krwi są bezcelowe. Gdyż 
i te  przyszłe walki kosztować będą 
krw i wiele".

Przepowiednie czy obliczenia 
pułkownika Feylera spełniły się 
nieledwie co do słowa. Przynaj
mniej, o ile wchodzi w grę za
chodni tea tr wojny. Na wschod
niej widowni boju odmienne pod 
niektórymi względami panowały i 
panują warunki, chociaż i na tej

linji zdaje się, jeśli nie mylą roz
maite oznaki, wchodzi coraz wy
raźniej w swoje prawa walka po
zycyjna. Tem się też niewątpli
wie tłumaczy w pewnej mierze 
zastój, jaki obecnie zaznacza się 
na wszystkich prawie placach 
boju, nie wyłączając nawet Kar
pat,   P.

„Między dwoma walcami".
Niedawno u generalissimusa austro- 

węgierski<go, arcyksięcia Fryderyka, ba
wił znakom ity i wybitny pisarz nie
miecki Ganghofer. Podczas wywiadu 
jaki z nim miał redaktor „Dziennika 
Cieszyńskiego" Ganghofer zapytany o 
sprawę polską tak odpow iedział:

„Przyznam się, iż nie mam w sp ra 
wie tej zdania wyrobionego. Zbyt to 
są rzeczy odległe odemnie, zbyt sto
sunki nieznane mi. Co do opi- 
nji publicznej w Niemczech również 
zdania w kwestji rozw iązania sp ra
wy polskiej są rozmaite. Je s t to b o 
wiem sprawa, która wchodzi w kwe- 
stję ostatecznych celów obecnie to
czącej się jeszcze wojny, O celach 
tych nie wolno pisać u nas, ani wo- 
góle bawić się w roztrząsania roz
maitych spraw  z celami tymi złączo
nych".

Dalej zapytał Ganghofer, jakie na
dzieje przyw iązują Polacy do obecnej 
wojny. Prosił też o wyjaśnienie, czem 
należy tłómaczyć zupełnie bierne za
chowanie się ludności polskiej w K ró
lestwie Polskiem. R edaktor „Dz. Cie
szyńskiego” odpowiedział na to, że nie 
tylko ludność polska, ale także Niemcy 
w Królestwie zachowują się najzupeł
niej biernie, że czynią to tylko ze 
względów ostrożności, nie wiedząc, jak 
zarysuje się najbliższa przyszłość.

„Tak, tak", odparł Ganghofer — to 
jest całkiem naturalne. Stanowisko lu 
dności, z n a j d u j ą c e j  s i ę  m i ę 
d z y  d w o m a  w a l c a m i  o l b r z y 
m i c h  a r m j i ,  j e s t  b a r d z o  t r u 
li n e".

Iło ziemiach polskich.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kw atery donoszą:
„Położenie na wschodzie jest 

niezmienione**.

Komunikat austrjacki.
WIEDEŃ (BTW). Zastępca sze  

fa sztabu generalnego v. Hoefer do
nosi: „W Królestwie Polskiem  i Ga 
licji zachodniej trwają odosobnione 
w alki artylerji.

Na łroncie walk w  Karpatach 
wznowione ataki Rosjan na nasze 
pozycje z obu stron pasa Uszoki, zo
stały krwawo odparte. W czasie tych 
zaciętych walk, które łamały się  w  
skutecznym  a silnym ogniu naszej 
artylerji, a które w w iększej części 
zniszczone zostały przez bohater
sk ie kontrataki naszej piechoty, do
znał nieprzyjaciel ponownie ciężkich  
strat. Przed jedną pozycją leżało  
na małej przestrzeni, przeszło 460 
zwłok Rosjan.
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Kawalerja niemiecka.

Pułk p iechoty Nr. 12, honw edz- 
k ie  pułki p iechoty Nr. 24 i 22, jak 
rów nież cała  działająca tam artylerja, 
odznaczyły  s ię  w ie lk ą  w aleczn ością . 
1200 jeńców  rosyjsk ich  dostało sią  
w n asze  rące.

Na pozostałych odcinkach walk  
w  Karpatach, nastąpnie w  południo
w o-w schodniej G alicji i  na Bukow i 
n ie  trwają m iejscam i w alk i artyle- 
rji i  m ałe potyczki".

Anglik o Królestwie.
LONDYN (BTW ). Robert Long 

opisuje w  „Fortnightly R eview " sw e  
w rażenia  w  W arszaw ie: „Ludność
przyjm uje spokojnie bom by lotników  
i  huk armat, m iasto jest doskon ale  
ośw ietlon e  — w  p rzeciw ień stw ie  do 
Londynu; w szystk ie  k ina są  otw ar
te. W od leg ło śc i 50 km. na zachód  
od linji W arszaw a—Sandom ierz  
m iasta są  spustoszone, lu d n ość żyje  
w row ach strzeleck ich , n ie sz c z ęś li
w i chłopi nauczyli sią  od żołn ierzy  
budow ać podziem ne kolonje i  pro
w ad zą  ży c ie  katakum bowe..."

Generalissimus rosyjski.
BERLIN (BTW) Piotrogrodzka  

ajencja telegraficzna stwierdza^ że  
stan  zdrow ia w. ks. M ikołaja jest  
zupełn ie zadow alający. D yplom aty
czn i przedstaw iciele  zosta li uprosze
ni, by  w sw ych  krajach zaprzeczyli 
pogłoskom  o jego chorobie. W ielk i 
k sią żę  kieruje sta le  operacjam i na 
całym  froncie bojowym .

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki. 
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą :
„Wczoraj wieczorem natarliś

my na froncie naszym Steenstrea-
te na stanowiska nieprzyjacielskie 
na północ i północ-wschód od 
Ypern. W  zapędzie posunęły się 
wojska nasze na szerokości 9 km 
aż ku wzgórzom na południe od* 
Pdkam Równocześnie zdobyły 
sobie gwałtem w zaciętej walce 
przejście przez kanał Ypern pod 
Steeostraate i Het Sas, gdzie u- 
sadowiły się na brzegu zachod
nim. Miejscowości Langemaick,

Steenstraate. Het Sas i Pilkem  
zostały wzięte. 1600 Francuzów i 
Anglików oraz 30 dział, w tern 4 
ciężkie angielskie, wpadło w na
sze ręce.

„Między Mozą i Mozelą ope
racje wojenne znowu się ożywiły. 
W alki artyleryjskie szczególnie 
były gwałtowne pod Combres, 
St, Michiel, Apremont na północ 
wschód od Flirey. Nieprzyjaciel
skie ataki piechoty dokonane były 
tylko na terenie lesistym między 
Milly i Apremont. Tutaj Francuzi 
w niektórych miejscach wtargnęli 
do naszych przednich rowów, zo
stali jednak częściowo znowu stam
tąd wyrzuceni. W alki zbliska je
szcze się toczą.

„Zajęta przez nas miejscowość 
Embermersil, na zachód od Avri- 
court, którą wczoraj Francuzi spa
lili pociskami została p zez nasze 
straże przednie.opuszczoną. W zgó
rza na północ i na południe od 
tej miejscowości trzymamy".

Sprawa niezależności Ojca św.
MONACHJUM. (W.A.T.). Ba-

yerischer Kurjer" ogłasza donie
sienie swego korespondenta wa
tykańskiego, z którego ostatnie 
zdania zasługują na szczególniej
szą uwagę:

„Prawdopodobnie przyszły po
kój przyniesie także rozwiązanie 
sprawy rzymskiej. Ze czynić się 
będzie próby w tym kierunku, 
dzisiaj już jest rzeczą niewątpliwą.

Papież jest obecnie takiem  
środowiskiem polityki międzyna
rodowej, jż zasada, jakiej W łochy 
się trzymają, że sprawa rzymska 
jest sprawą wewnętrzno-politycz- 
ną Włoch, nie da się więcej u- 
trzymać".

Zniszczony powiat.
Według sprawozdania zamieszczo

nego w „Czasie" cały powiat piotr
kowski jest zniszczony do szczętu. 
Dwory spalone lub przekształcone na

szpitale, w ogrodach cm entarze z po- 
chowanemi bardzo płytko zwłokami; 
odkopują je gdzieniegdzie psy i wy
gryzają ciało. Straszne! W  K am ien
nej z powodu spalenia dworu p. Ma- 
salski mieszka w jednym pokoiku; p. 
S trzelecki nie ma naw et jednego po
koju w spalonym dworze w Straszo- 
wie i zamieszkał w oborze. O debra
no im broń a bandyci grasują coraz 
częściej. Tam, gdzie wojsko leży w 
okopach, powstaje pustka; pole wy
deptane, zasiewów ni śladu.

W całym powiecie przynajmniej 
jedna czw arta gruntów porln ię ta  ro
wami strzeleckimi; f nieraz i z 
armatami m aszerowano przez upraw ne 
pole i niszczono je zupełnie. W obec 
takiego stanu nie można dokonać 
nawet czwartej części zasiewów wio
sennych. Głód nam grozi i choroby. 
Dwa razy przeszły przez te okolice 
wojska niemieckie, dwa razy rosyjskie, 
teraz  przeszły austrjackie.

Grozi nam — stw ierdzają ziemianie 
piotrkowscy — straszny kataklizm. W 
tych warunkach ceny ziemi spadłyby 
niesłychanie, na kupno jej rzuciliby 
się spekulanci, a hypoteka nie daw a
łaby wierzycielowi żadnej rękojmi. 
Rząd musi przyjść z pomocą rolnikom 
zarówno większym, jak i mniejszym, 
bardzo w ydatną pożyczką, rozłożoną 
na długie lata. Inaczej ziemia Króle
stwa przeszłaby w ręce obce i to by
łoby jedną z największych klęsk na
rodowych obecnej wojny.

Roiporządzenie*
M agistrat m iasta Sosnowca podaje 

do publicznej wiadomości poniższe 
rozporządzenie o zakazie wyszynku 
wódki osobom cywilnym :

„Zabrania się sprzedaży craz wy; 
szynku wódki ludności cywilnej tej 
części powiatu będzińskiego, która 
znajduje się pod zarządem  niemieckim. 
Pod „wódką” należy re zumieć spiry
tualia wszelkiego rodzaju, a więc też 
likiery i napoje podobne do likierów. 
Sprzedaż czystego i denaturowanego 
spirytusu w celach leczniczych jako to 
do w cierania lub kropli Hoffmana (spi
ritus Aethereu*) dozwolona jest tylko 
na mocy recept lekarskich. W*nni p rze
kroczeń niniejszego zakazu karani bę
dą grzywną do 500 rb. lub więzieniem 
do 3 miesięcy.

Naczelnik powiatu Wellerikaynp*.

Z dnia na dzień.
Dn. 21 kwietnia.

— R ekolekcje  dla służących . We
wtorek w sosnowieckim kościele para- 
fjalnym rozpoczynają się rekolekcje dla 
służących. Codziennie przez trzy dni 
o 5 i pół rano będzie nauka rekolekcyj
na i Msza św., po południu zaś o godz. 
5 i pół nauka i różaniec. W piątek i 
sobotę trwać będzie spowiedź. W nie-
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dzielę o godz, 6-ej rano na prymarj 
nastąpi uroczysta Komunja św. rekc- 
lek tastek . Spodziewamy się, że panie 
chętnie pozwolą służącym uczęszczać 
na te ćwiczenia duchowne, służące zaś 
gremjalnie wezmą udział w rekolek
cjach.

— O dczyt. Ju tro , w niedzielę o 
godz. 4-ej popoł. w sali m agistratu przy 
ul. W arszawskiej Nr. 6, dr. M. Saw ic
ki wygłosi odczyt o chorobach zakaź
nych. Ceny miejsc od 10 do 25 kop. 
Dachód na głodnych. Nie wątpimy, że 
aktualny tem at i sympatyczny cel ścią
gną licznych słuchaczów.

—  „Grube ryby". Koło dram aty
czne młodzieży polskiej odegra jutro 
w tea trze  zimowym znakomitą kome- 
dję M. Bałuckiego p. t. „Grube ryby". 
Początek o 4 pp.

— O dw ołan ie . Zapowiedziane na 
niedzielę ćwiczenia sosnowieckiej S tra 
ży ogniowej ochotniczej — nie odbę
dą się.

— N adzw yczajne p osied zen ie
Okręg. Komitetu Skarbowego odbędzie 
się we w torek d. 27 b. m. o g 2 pop. 
w lokalu Banku Handlowego.

— O spa. W  domu izolacyjnym za
chorowało na ospę kilka osób pozosta
jących pod obserw acją Chorych ode
słano na kurację do baraków przy szpi
talu Renardowskim.

— D zia tw a  w  ogrodach . Nauczy
ciele szkół miejskich postarali się o wy
dzierżaw ienie pustych placów pod za 
siew jarzyn. Więc też w ubiegłym ty 
godniu można było widzieć w niektó
rych punktach miasta liczne zastępy 
dziatwy szkolnej, uprawiającej grządki 
ziemi.

— R yby. W  ubiegły piątek włoś- 
cjanie dostarczyli na targi sporo ryb. 
Ceny były stosunkowo niskie: za funt 
karpia żądano 40 kop. ryby drobne mo
żna było nabyć po 20 kop. funt.

— W  k in e m a to g ra fa c h : „Zaciszu", 
„Kino Oazie" i „Sfiknsie" w niedzielę 
interesujące program y obraiów . Srcze 
góły w ogłoszeniach.

— B a c z n o ś ć !  Do  pewnego domu przy 
ulicy Starososnowieckiej, w którym znajduje się 
dzielnica Straży Obywatelskiej, prawie codzien

nie od strony ulicy Wiejskiej przez parkan 
przedziera się kobista, która poszukuje swojej 
kury, zawsze takiej samej jaką napotka na dro
dze czy to białej, szarej, czarnej czy to pstro
katej. W rzeczonym domu w tym czasie zginę
ły  )uż cztery kury.

Nauczka.
Przed kilku dniami, w czasie prześlicznej 

wiosennej pogody, przechodziła przez park Sie- 
lecki elegancka, szumiąca jedwabiami dama, 
roztaczając wokoło siebie woń wytwornych  
perfum.

Tuż pod zamkiem, w zakątku parku do
strzegła chłopca, typowego andrusa sosnow iec
kiego, który wspiąwszy się na drzewo, usiłował 
zrzucić z niego gniazdo kawki, a z nim trzy 
czy cztery maleńkie ptaszki.

Dama oburzona tem do najwyższego stopnia, 
przystanęła i zawołała:

— Zostaw je zaraz w spokoju, gdyż ina 
czej natychmiast zawołam milicjanta, aby cię 
aresztował. Jak można być tak okrutnym 
Pomyśl. jaka rozpacz ogarnie ich 
matkę, gdy po powrocie nie znajdzie swych 
piskląt

—• Idź pani sobie i nie zawracaj gitary — 
brzmiała drwiąca odpowiedź chłopaka —

Zresztą matka ich już dawno nie żyje — 
dorzucił.

— Skąd wiesz, że nie żyje?
— No, bo siedzi na Pani kapeluszu—odparł 

chłopiec, zeskakując równocześnie z drzewa i  
zmykając z parku.

Niezwykła przepowiednia.
(Zdarzenie praw dziw e).

Znany doskonale w towarzyskich 
kołach Krakowa major N. otrzymawszy 
z początkiem lipca ubiegłego roku sze
ściotygodniowy urlop, postanowił wyje
chać z żoną do Karlsbadu. Załatwiw
szy w kilku dniach wszystkie połączo
ne z wyjazdem sprawunki, rozpoczął 
się pakować w domu z takim pośpie
chem, że nazajutrz już stały w przedpo
koju trzy olbrzymie kufry, nie licząc 
podręcznej walizy. Obecna przy tem 
wszystkiem służąca, będąca w domu 
majora w zajęciu już od kilkunastu lat, 
obserwowała całą tę czynność spokoj
nie, w końcu jednak, jakby pod wpły
wem wewnętrznej konieczności, odez
wała s-ię z flegm ą:

— Czemu pan major zabiera tyle * 
rzeczy z sobą, kiedy pan i tak za 
dwa tygodnie powróci?

— Wcale nie wrócę wcześniej, mam 
urlop sześciotygodniowy i wykorzystam  
go do ostatniego d n ia!

— Kiedy z końcem lipca wybuch
nie wojna, i pan major będzie musiał 
wrócić! — brzmiała odpowiedź.

— Wojna ? — podjął z uśmiechem 
major — Zwarjowałaś widocznie ! Skąd- 
by się wojna wzięła!

— Skąd, nie wiem ! — odparła pew
na siebie służąca. — Wiem tylko, że 
będzie 1

— Słuchaj! Jeżeli wojna wybuch
nie, dam ci w nagrodę za przepowied
nię 10 koron, jeżeli zaś nie, to nigdy 
ci już słowa nie uwierzę — dodał 
drwiąco major.

1 — Dziękuję panu majorowi — za

kończyła poważnie służąca i wróciła do 
swego zajęcia.

Dnia 29 lipca, a więc rzeczywiście 
w dwa tygodnie później, major zawez
wany telegraficznie przerwał swój ur
lop w Karlsbadzie i wrócił do Krako
wa. Wojna została wypowiedziana. Te
go samego dnia major, dotrzymując 
przyrzeczenia, wręczył służącej bank
not dziesięciokoronowy, a równocześ
nie, przekonany już częściowo do jej 
przepowiedni, zapytał:

— Kiedy tamta przepowiednia spra
wdziła się, co z uznaniam podnoszę, 
powiedz mi także, kiedy się wojna 
skończy, a o ile nie omylisz się, dam 
ci za to dwadzieścia pięć koron.

— Dziękuję, Panie majorze, ale na 
nic się to nie zda, gdyż umrę w sty
czniu — odparła poważnie służąca.

— Umrzesz w styczniu ? — przer

wał zdziwiony major. Skądże takie 
myśli ?

— Wiem napewno Panie majorze — 
trwała przy Swem służąca.

—  No, a kiedy wojna się skończy?
(Dalszy ustęp został skreślony przez

cenzurę krakowską.)

W pierwszych dniach lutego, major 
N, pełniący służbę na froncie, otrzy
mał od żony swej zawiadomienie, iż w 
dniu 29 stycznia, po trzydniowej zale
dwie chorobie skutkiem zapalenia płuc 
zmarła ich długoletnia służąca, Marjan- 
na Syrek.

Dwie przepowiednie służącej speł
niły się w całej osnowie. Co będzie z 
trzecią ???

Otu. Opol.
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Wszystkim, którzy okazali nam dowody współczucia i 
życzliwości w ciężkich dniach smutku z powodu zgonu mat* 
ki i babki naszej

ś .+ p.
S ta n is ła w y  z  R osińsk ich

R ościszew sk iej
składamy z głębi seica serdeczne Bóg zapłać

Córka, zięć i wnuki.

Dworzec kolei w Margrabowie, zburzony przez Rosjan.

"Ł gfdzfpi.
-f- Komitet robót rolnych zaczął 

już wydawać nasiona pod zasiew. Wy
dawane są głównie ziemniaki w cenie 
6 rubli za korzec.

4- Czytelnia. W Będzinie otwarta 
została czytelnia, która mieści się w 
domu p. Kunca przy ul. N. Rynek 3- 
Czytelnia otwarta codziennie od godz.
3-ej do 6-ej popol., w niedzielę zaś — 
od godz. 2-ej do 6 ej.

Komisja likwidacyjna byłego 
Komitetu żywnościowego przy Radzie 
miejskiej ogłasza, aby osoby posia
dające kwity na wpłacone w swoim 
czasie do kasy tegoż Komitetu: za-

► liczki, pożyczki i marki żywnościowe, 
najpóźniej do 1 maja r. b. zgłosiły się 
do komitetu żywnościowego w Będzi
nie w godzinach biurowych 9 —12 w 
połud., dla otrzymania należności, 
według posiadanych dowodów. Ponie
waż w tym czasie wszelkie rachunki 
byłego komitetu będą zakończone i 
komisja likwidacyjna czynności swoje 
zwija, zatem reklamacje zgłoszone po 
dniu 1 maja nie będą uwzględnione.

Z Dąbrowy.
4- Związek metalowców podaje 

do wiadomości, że biuro Związku mie
ści się przy ul Fabrycznej w domu 
N. 4 i czynne jest we wtorki i piątki 
od godz. ó do f  oraz w niedziele od 
2 do 4 po południu. W sprawach za
wodowych robotnicy zgłaszać się po
winni do tego biura.

Chybiony napad. We wtorek 
o godz. 7 wieczorem do mieszkania 
Luksenberga, w domu własnym na 
Miejskiem, wtargnęło 5 uzbrojonych 
drabów. Zbóje rzucili się na Luksen- 
bergową, którą zaczęli dusić, żądając 
pieniędzy. Na krzyk żony przybiegł 
L,, którego bandyci poturbowali do u- 
traty przytomności. Na wszczęty przez 
bitych alarm zbiegli się sąsiedzi, lecz 
bandyci korżystając ze zmroku zdążyli 
uciec, nic jednak nie zrabowawli.

4* Z głodu. Mieszkania w Dąbro
wie obchodzi codziennie po kilkadzie
siąt osób biednych, różnej płci i wieku 
prosząc o kawałek chleba, gdyż, jak 
mówią, parę dni nic nie jedzą. I rzeczy 
wiście, bardzo wielu z nich ledwie 
trzyma się na nogach. Twarze są 
blade, wynędzniałe, oczy wklęsłe.

Z Zawiercia.
-f- Osobiste. Do Zawiercia nade

szła wiadomość o dr. Wincentym Za 
susze, znanym działaczu na polu una
rodowienia handlu. Dr. Zasucfaa po 
wybuchu wojny wyjechał z żoną w Kie 
łeckie do Pacanowa, gdzie podczas 
bytności Rosjan został zaciągnięty do 
armji. Żona lekarza tak sie tern prze 

jęła, że poważnie się rozchorowała 
w parę tygodni zakończyła tycie.

4* Rozporządzenie. Rada Gminna 
w Zawierciu otrzymała rozporządzenie
c. k. komendy stacyjnej w Żarkach z
d. 19 b, m , za Nr. 747, treści nastę 
pującej: „Do robót ziemnych w Zar
kach potrzebni są robotnicy w ilości 
500 ludzi. Robotnicy pobierać będą 
zapłatę dzienną 1 m. 50. Zgłaszać 
się należy do miejscowej komendy 
austrjacko-węgierakiej ul. Pocztowa. O 
ileby robotnicy nie żgłosili się dobro
wolnie do powyższych robót, naten
czas komenda wstrzyma dowóz żyw
ności do Zawiercia".

4- Podział. Zawiercie,Jjak zresztą 
wiele innych miejscowości w Króle

stwie, przeciętych linją kolei W.-W., 
rozdzielono na dwie części. Lewa 
strona pozostaje pod zarządem władz 
niemieckich, prawa zaś autrjackich. 
Ażeby uniemożliwić spekulantom wy
wożenie artykułów spożywczych, c. k. 
komenda austrjacka wydała rozporzą
dzenie, zabraniające przenoszenia i 
przewożenia artykułów z jednej strony 
na drugą. W tym celu na przejaz
dach ustanowiono posterunki wojsko
we. Handełesi chwytają się prze
różnych sposobów, ażeby tylko arty
kuły spożywcze skoncentrować po jed
nej stronie. Wszystkie jednak fortele 
spekulantów, posterunki wojskowe wy
kryły; okazało się przytem, że zboże 
i mąkę mit-li żydzi pod nawozem, 
przewożonym rzekomo na pola. Proś
by biedniejszych-chrześcjan, którzy 
żywność przenoszą dla swego użytku 
— są uwzględniane.

4- Wydobywanie zwłok poległych. 
Na polu za Zawierciem, gdzie przed 
trzema miesiącami odbywały się krwa
we wałki, poległo i zostało zaraz po
chowanych kilku oficerów. Obecnie 
zwłoki ich są wydobywane i przewo
żone do stron rodzinnych. Przed pa
ru dniami we wsi Parkaszowice wydo
byto zwłoki dwóch oficerów. Jedne 
przewieziono koleją do Austrji, drugie 
zaś złożono na cmentarzu parafjalnym.

4- Napad i morderstwo. W u- 
biegły poniedziałek wieczorem na 2 
żydów-rzeźników z Zawiercia, w lasku 
około Maciszowa napadło kilku ban
dytów. Jednego z rzeźnikow zbóje 
zamordowali, drugiego zaś ciężko ra
nili. Śledztwo prowadzą niemieckie 
władze wojskowe.

-f- Ujęcie opryszków. W ostatnich 
dniach milicja wraz z wojskiem ujęła 
cały szereg złoczyńców, Onegdaj pro
wadzono przez Zawiercie szajkę, po
chwyconą w okolicy Szczekocin, Szaj
ka składała się z 5 mężczyzn i dwóch 
kobiet. Mężczyźni szli zakuci w kaj
dany, na plecach mieli przywiązane o- 
debrane im strzelby. Opryszków ode
słane do władzy wyższej w Dąbrowie. 
Gospodarze wsi Blanowice ujęli nie
dawno dwuch bandytów, których od
dano w ręce władz austrjackich. Po
rzuconą broń odnaleziono na polach.

Z róipycb stron.
□  Zniszczone kościoły. We wszyst

kich miejscowościach Królestwa, gdzie 
toczyły się walki, szczególnie ucier 
piały kościoły: 900 z górą jest do
tkniętych przez działania wojenne; z 
pośród nich przeszło 100, uległo zu
pełnemu zniszczeniu. Szkody ocenić 
należy na 11,500.000 rubli.

□ Zamykanie sklepów monopolo 
wych. Z Warszawy donoszą, że z 
dniem 8 kwietnia pozamykano tam 
wielką liczbę sklepów monopolowych. 
Zaledwie kilka takich sklepów 
jest jeszcze czynnych. Sprzedają one 
tylko spirytus denaturowany i siarki 
stemplowe.

□  Zniszczone koleje. W Króle
stwie ogromnie ucierpiały koleje, 
które niszczyły cofające się wojska. 
Zrujnowaniu uległo około 700 wiorst
kolei warszawsko-wiedeńskiej 420wiorst 
odnogi dęblińsko-dąbrowskiej i Kolusz 
ki Ostrowiec, 125 wiorst linji Herby- 
Kielce, 70 wiorst kolei fabryczno-łódz
kiej z linją kaliską, 60 wiorst odnogi
mławskiej kolei nadwiślańskich, wresz
cie 70 wiost odnogi kolei północno
zachodnich, między Grajewem a Bia- 
łymstokiem, ogółem zaś — 1445 wiorst

kolei. Ponieważ doprowadzenie tych 
zrujnowanych linji do stanu poprzed
niego pociągnie wydatek przynajmniej 
40.000 rubli za wiorstę, przeto straty w 
zniszczonych kolejach wyrażą się su
mą 57,800.000 rubli.

0  Z powodu zrujnowania kościo
łów. Niektóre z kościołów w djecezji 
sandomierskiej są tak zrujnowane wsku
tek działań wojennych, że .odprawienie 
w nich nabożeństw jest obecnie nie
możliwe. Z tego względu Biskup san
domierski, ksiądz Marjan Ryx, pozwo
lił kapłanom do końca wojny wszelkie 
czynności religijne, nie wyłączając Mszy 
św., sprawować poza kościołem, w in- 
nem jakiem miejscu odpowiedniem, ns- 
wet w mieszkaniu prywatnem, byle te 
miejsca były należycie, zgodnie z prze
pisami liturgicznemi, przygotowane i 
urządzone.

rJ Doniosłe słowa. Podczas ina- 
uguiacji w Wiedniu kursu dopełniają
cego galicyjskich naucz, szkół śred
nich rektor wszechnicy lwowskiej Dr. 
Kazimierz Twardowski powiedział 
między innemi, jak donosi „Głos Na
rodu": „W jakichkolwiek bądź znaj
dziemy się po wojnie warunkach po
litycznych, nie wolno nam ani na 
chwilę ustawać w pracy około naszego 
rozwoju. Czy on się będzie mógł od
bywać w takich czy w innych warun
kach, nie od Das to zależy. Ale od 
nas zależy, by, choć utrudniony, nie 
ustawał. Wszak tak samo nie od nas 
niestety zależy, by po wojnie zaświtał 
dla biednej ojczyzny polskiej okres 
państwowej niepodległości, ale od nas 
to zależy, byśmy jak najwięcej wa
runków tej niepodległości tworzyli. A 
wśród tych warunków wysoki poziom 
kultury własnej na jednem z naczel
nych znajduje się miejsc. Więc 
kształćmy się, uczmy się, zdobywajmy 
wiedzę, pracujmy naukowo, aby wszy
scy, od których los nasz zawisł, wszy
scy, którzy mocniejsi są od nas poli
tycznie, poczuli potęgę ducha polskie
go, a zarazem wstyd i wyrzut sumie
nia, że ducha takiego zakuwają w 
kajdany niewoli politycznej".

[2 Polskie Biuro informacyjne w 
Petersburgu. W pismach warszaw
skich ukazał się komunikat, podpisany 
przez pięciu polaków zamieszkałych w 
Petersburgu, donoszący o założeniu 
polskiego biura informacyjno-prasowe- 
go w stolicy nad Newą. Biuro, jak 
czytamy w odezwie, będzie posiadało 
charakter czysto informacyjny i będzie 
pracowało w stałej łączności i porozu
mieniu ze wszystkiemi stronnictwami 
polskiemi, instytucjami społecznemi i 
kulturalnemi oraz z prasą wszystkich 
odcieni. Zadaniem biura będzie z je
dnej strony informowanie opinji rosyj
skiej o sprawach polskich, z drugiej 
informowanie prasy polskiej o ważniej
szych prądach w opinji rosyjskiej oraz 
o faktach, które mogą posiadać zna
czenie dla Polski.

□  Tramwaj w rzece. W tych 
dniach w Berlinie wykoleił się wagon 
tramwaju elektrycznego w pobliżu gma
chu parlamentu. Popędził wagon po
przez asfalt i chodnik, przełamał ba- 
rjerę żelazną i wpadł do Szprewy. 
Kierownik oraz dwaj żołnierze, stoją
cy na platformie zdążyli zeskoczyć. 
Czternaście osób wpadło do rzeki. 
Straż ogniowa wydobyła zwłoki trzech 
mężczyzn i dwóch kobiet. Pozosta
łych uratowali rybacy.

□  Poszarpana przez lwy. Pogro
mca Haupt ustawił w Lichtenbergu 
swój wóz z lwami przy Roderstrasse. 
Gdy żona jego, która występowała z 
lwami weszła do klatki, dzikie zwie
rzęta rzuciły się na nią i zaczęły szar
pać, Z trudem tylko zdołał mąż wraz 
z pomocnikiem wydobyć bezprzytomną

kobietę z klatki. Przewieziona do lecz
nicy wkrótce wyzionęła ducha.

0  Uczniowie — rabusiam i. Od 
dłuższego czasu włamywano się w So
potach do lokali restauracyjnych, hote
li i wil zajmowanych latem przez ku
racjuszów i dokonywano licznych kra
dzieży. Jako sprawców tych wycieczek 
wyśledzono teraz kilkunastu gimnazja- 
stów, którzy przy badaniu zeznali, że 
istnieje wśród uczniów gimnazjum so
pockiego szajka, składająca się z 60 
gimnazjastów, która podejmuje od cza
su do czasu wycieczki rabunkowe. 
Przeciwko siedmiu głównym winowaj
com, których wydalono już z gimna
zjum, wdrożono postępowanie karne.

Wielkanoc w Warszawie.
Pisma warszawskie taki kreślą obraz 

nabożeństwa rezurekcyjnego w War
szawie :

Świątynie na nabożeństwach rezu
rekcyjnych były przepełnione.

Widziano bezdomnych, nieszczę
snych zbiegów ze zniszczonych ogniem 
i mieczem okolic kraju naszego, zano
szących gorące błagania o rychły po
wrót do ognisk domowych. Widziano 
całe zastępy rodaków naszych w sza
rych płaszczach żołnierskich, o ogo
rzałych, wychudzonych przez trudy wo
jenne obliczach, z rozrzewnieniem pa
dających na kolana.

Ale najsilniejsze, wstrząsające wra
żenie wywierały gromady jeńców, dro
gich naszych braci z Wielkopolski i Gali
cji, którzy prowadzeni przez panie sa- 
nitarjuszki polskiego komitetu sanitar
nego, padali krzyżem przy Męce Pań
skiej w kościele archikatedralnym. Wie
lu z nich modliło się głośno, żarliwie, 
z uniesieniem, wśród łkań i łez, które 
i otaczającym cisnęły się do oczu...

Do późaej pory, gdy ze świątyń 
wypływały rojne, nieprzejrzane tłumy, 
ruch na ulicach był zpaczny i oży
wiony.

Dawne sposoby na drożyznę.
Dla tych wszystkich, którzy obecnie 

cierpią wskutek drożyzny — imię ich 
miljony — może będzie pewną pociechą 
świadomość, że drożyzna środków ży
wności jest zjawiskiem tak starem, jak 
ludzkość.

W najnowszym zeszycie miesięcznika 
naukowego czeskiego „Sretozor" znaj
dujemy ciekawą notatkę o drożyźnie 
w staro Żytnem państwie perskiem i o 
sposobie, w jaki sobie z nią poradzono.

Gdy w roku 996 panował w Persji 
wskutek wojny wielki brak środków 
żywności, ówczesny władca perski wy
dał rozkaz następujący:

„My, Abdul-Azad-ad-Danlah, król 
królów, pan świata, oznajmiamy niniej- 
szem, że ponieważ przekonaliśmy się, 
iż morebiljim (handlarze żywności) są 
u nas bez mała liczniejsi, niż biedacy, 
środków do życia nie mający, umyśli
liśmy wyrównać ten rozdział. Przeto 
rozkazujemy, aby za każdego nędza
rza, który się znajduje w naszem pań
stwie, władze chwyciły jednego lichwia
rza żywnościowego i przybiły go za 
uszy do drzwi domu jego, co się dziać 
ma tak długo, dopóki drożyzna nie 
zniknie”.

Ten energiczny edykt wywołał do
raźny skutek. Ceny artykułów spo-
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Żołnierze tureccy nad kanałem Sueskim.

tywczych spadły bez ogłaszania cenni
ków urzędowych.

#
Skazywanie piekarzy na grzywny, 

połączone z konfiskatą chleba na ko
rzyść ubogich i zakładów dobroczyn- 
nychi było najłagodniejszą formą kary 
dla piekarzy, oszukujących publiczność. 
Tę karę zastosowano też powszech
nie dopiero w czasach późniejszych, 
więcej humanitarnych.

W wiekach średnich karano prze
kroczenie taksy na chleb wiele suro
wiej, nieraz nawet w sposób hańbiący. 
Piekarzy, sprzedających drogo chleb,sta
wiano często pod pręgierz. W Zittau 
piekarz musiał chleb, uznany za mniej 
ważący, sprzedawać w psiej budzie, 
w której był wystawiony na pośmie
wisko publiczności.

Aż do 16 wieku zawieszano też 
piekarzy-spekulantów w wielkim koszu 
na szubienicy, która stała na placu 
publicznym na brzegu wielkiej kałuży. 
Belka szubienicy była nad samą kału
żą. Kosz z piekarzem kołysał się ku 
uciesze tłumu, który nie szczędził nai- 
grawaó. Piekarz mógł wyskoczyć 'z 
kosza w kałużę i w ten sposób się u- 
wolnić. Gdy długo się wahał, sługa 
miejski pchał go drągiem. Tak więc 
kąpielą w kałuży kęóczyła się kara.

Pewnego piekarza we Frankfurcie 
nad Menem, który mąkę na chleb mie
szał z piaskiem, wtrącono do więzienia, 
gdzie musiał zjeść wszystkie swoje wyro
by. Jeden z piekarzy, którego w roku 
1280 w ten sposób ukarano, srodze 
się zemścił. Oto podpalił w nocy swój 
dom. Pożar rozszerzył się i obrócił w 
perzynę wielką część miasta.

D O K O b f t  WOJNY.
X Strata 90.000 oficerów. .Ruski 

Inwalid" na podstawie urzędowych 
wykazów, oznacza straty rosyjskich 
oficerów pą 90.000. Z tej liczby ma 
być 71.608 zabitych a 18.622 wziętych 
do niewoli',

x  Srak węgla w Rosji. „Beri. 
Tag." donosi : „W Piotrogrodzie od
14 b. m, został ruch tramwajów ogra
niczony z powodu wyczerpania się 
zapasów węgla*.

X Zawieszenie wykazów strat ro
syjskich. „Corriere della Sera" do

nosi z Piotrogrodu : „Rosyjski sztab
i generalny zabronił wydawania wyka

zów strat rosyjskich".
X  Z Rumunji. Z  Jass donoszą do 

bukaresztaóskiej gazety „Poporul" : 
Od połowy marca przeszło granicę 

rumuńską z górą 17.000 żołnierzy 
rosyjskich i tam zostało rozbrojonych. 
Byli to przeważnie kawalerzyści".

X  Gen. Kaulbars w Belforcie. 
Pisma lyońskie donoszą: „Generał
rosyjski Kaulbars zwiedzał Belfort. Do 
wódca twierdzy objaśniał go szczegóło
wo o sile i nowoczesnych urządzeniach 
tej pierwszorzędnej fortecy".

X  W zięcie do niewoli Garros’a 
Dzienniki berlińskie donoszą o wzięciu 
do niewoli francuskiego lotnika Gar- 
ros'a, którego samolot pod Ingelmun- 
ster we Flandrji zachodniej został ze
strzelony. Garros jest jednym z naj
sławniejszych lotników francuskich. Był 
on pionierem lotnictwa francuskiego i 
wśród powstających coraz to nowych 
wielkości lotniczych, dzierżył pierwszo
rzędne stanowisko. Wielkie wrażenie 
wywołał podjęty przez Garros a w r. 
1912 pierwszy lot przez Morze Śród 
ziemne, Leciał on wówczas z Toulonu 
do Bizerty, a wrócił później samolotem 
z Afryki przez Neapol i Rzym. Szcze
gólnie we wzlotach .górnych, był Gar
ros niedoścignionym,

X  W ielki strajk  w kopalniach 
angielskich. Rotterdamski „Courant" 
donosi z Londynu : „965,000 górników 
angielskich oświadczyło o zaprzestaniu 
robót od 31 maja b. r«".

Przeciwko kokainie.
Kokaina stała się modna od nieda

wnego czssu w Paryżu i rozpowszech
niona była zwłaszcza wśród sfer żyją
cych zmysłami. Wszystkie damy z pół
światka i wszyscy, którzy używali przed 
kilku latami jeszcze eteru, używają 
ODećCi? kokainy. Oczywiście naduży
wają jej.

Niem" w całym Montmartre eleganc
kiej kobiety czy też wyczerpanego włó
częgi nocnego, któryby niemiał szKatuł- 
ki z tą trucizną, zażywaną z takim sa
mym gestem, jak się zażywa tabakę. 
Po kilku latach okazują się fatalne 
skutki zażywania kokainy, nogi trzęsą 
się, oczy staja się mgliste, następuje 
konfuzja myśli, zdrowie człowieka jest 
zrujnowane.

Sprzedaży kokainy wzbroniono. Ale 
też ten, kto pragnie jej dostać w Pary
żu, nie potrzebuje nic innego uczynić, 
jak zwrócić się do pierwszego lepszego 
kelnera, lub też do sąsiadki w wielkich 
kawiarniach a natychmiast ofiarowuje 
mu się całe kilogramy. Nawe! i w cią
gu nocy, gdy wszystko jest pozamyka
ne a ulice są puste i spowite w ciem
ności można dostać tej trucizny.

Ale skąd przybywa kokaina? Na to 
pytanie dał w tych dniach odpowiedź 
jeden z dzienników pr ryskich. Kokai
nę, twierdzi dziennik, sprzedawaną tu 
po tak drogich cenach i przemycaną 
przez granicę, przygotowują w Niem
czech. Chemicy niemieccy dostarczają 
jej, pomimo zakazu, masami do Francji.

Kokaina pochodzi z Niemiec — oto 
hasło, które rzucił dziennik francuski. 
Prawda czy nie prawda, w każdym ra
zie argument ten wywołał skutek na
tychmiastowy. Kilkunastu posłów za
jęło się tą sprawą i podczas gdy jedni 
skonstatowali, że nie tylko w Paryżu, 
ale w Tulonie, w Cherbourgu i innych 
miastach, zwłaszcza w miastach porto
wych zużywa się *iele kokainy, opra
cowali drudzy środki skutecznej walki 
przeciwko tej truciznie. Sprawa sprze
daży potajemnej kokainy poruszona bę
dzie przez izbę.

Humor wojenny.
Z odczytu.

Prelegent: „Należy podnieść Sz
Państwo, że wojna wcale nie jest 
straszną, byle się tylko... niebać!.

Ewakuacja.
Aron: „Nu co wy Symcha o tej

ewakuacji?...
Symcha: „No!? ewakuacja została

teraz wyewakuowana!...
Z nowych krakowiaków.

„ K a r y  lo n ik , l a r y  
Z a  s te ry  ta la ry ,
Choć chudy, n ies te ty  
P o jd zie  n a  —  lo tle ty " ...

M0S

Komisja zasiewów
ogłasza,

is posiadacze d o d a t k o w y c h  kwitów 
od Nr. 1 do Nr. 20 włącznie, winni 
się zgłosić do B iura (Iwangrodzka 1) 
w poniedziałek dn. 26 h m ,  o g o d z .  
9 rano celem uiszczenia całkowitej 
należności, poczem otrzymają k ar
tofle do sadzenia

Kartofle rozdzielane będą w wal 
cowni „Emma" przy ulicy Głównej.

O F I A R Y .
D  o kasy Sekcji rozdawnictwa e d z i e ż r ,  p .  Ls- 

cj*n Kreczmar z lcżj ,  20 marek dla uczczenia rocz 
nicy imienin awej zmarłej małżonki I h r j i  Ereczma- 
rowej. Sekcja sk k d z  za ten dar serdeczne pedzię- 
kowenie.

Podziękowanie.
Otrzym aliśm y z p rośbą o um iesz.zenie 

co n a s tę p u je : „Będzińskie T-w o D obroczyn
ności sk łada najserdeczniejsze podziękow anie 
N acielnem u K om itetow i N arodow em u, k tó ry  za 
pośrednictw em  sw ych przedstaw icieli w Bąb- 
row ie G órniczej, o fiarow ał dla głodnych w Bę
dzinie dw adzieścia worków  fasoli i trzydzieści 
skrzynek m leka'akondensow anego. C złonek Za
rządu T-wa D obroczynności S t. Ciechowski.

Sikała kroju
MU, N o w a k o w s k ie j

Sosnowiec, Iwangrodzka Nr. 7. 
Przyjmuje się zapisy uczennic na nowy 

komplet. Ceny zniżone.
Również przyjmuje się obstalunki na suk

nie i kostjumy.

Szczepienie ospy
M odrzejow ska I, od trzeciej do szóstej, M o li-
cki.   —

buchalter ji 
uczę zbiorow o. Zapisy na  trzeci kom plet do  

1 28 kw ietnia. Vf'yklady od 6 i pół. Józef Pie- 
trzyk A leja dom Baci. 374~a~t _

Albina B arsnkiew icz
zgubiła kopertę , zaw ierającą list Oraz 3 m etryki 
i ka rtę  pobytu . — U prasza zw rócić do K uriera.

| Rutynowany nauczyciel \
udziela  lekcji język a  n iem ieck iego , k oresp on dencji handlow e, 
w  trzech  język ach  przygotow uje z e  w szystk ich  przedm iotów  
do szk ó ł m ęsk ich , żeń sk ich  i handlow ych. N a żądan ie u d z ie 

la lekcji język a  łacińsk iego.
B liższych  in f .rm a c ji  zas ięg n ąć  można w godzinach p r s e d p o l u d n j ^ w y c h ^ n ^ c z ^ a  z

D r u k a r ń  i a

„KU R J  E R A  Z A G Ł Ę B I A "
S osn ow iec , Iwangrodzka 7.

O
Wykonaj* wszelkie prace w 
zakres drukarstwa wchodzące

Telefon Hr. 165.

Magazyn mód i konfekcji X

g  )(aliny Kossobufckiej, ■*■■■■«. ■kfcgg.- g
Poleca na sezon bieżący!

KAPELUSZE damskie strojne i sportowe. Przeróbki, prze- 
^  fasonowywania kapeluszy.

BLUZKI, MATINKI i SZLAFROCZKI.
378-1-1U S Ł

T e a t r

„Sfnks“
pod zarządem A. Z arębsk ie j .

Sobata i  niedaiela 2 4  i 25 k w io tii* .
Oaęśó 1 t u

1). KRÓL RYSZARD III c i dramat.
2) P Ó D S T Ę P  dramat.
3 Z WOJEN STAROŻYTNYCH dramat.
i). SEN, MŁODEJ KOBIETY melodramat.
6 ,  KUBUŚ SIE BAWI komiczne.
61 ROZTARGNIONY FRYZJER komiczne.
7) W T s t l ł l  S O S N O  W I B C  K I K  aatara.

Oząść II ga 
N A D  P R O G R A M ,  

le w .  Artyitów pod dyrekcją A. Zarębskiej odegra fraszkę zeea iizn ą  
w 1-ym  akcie

„Zunrloauii Jutui".
C n i e  U l-oia

Deklamacjo i  m o .o log i ak tia la o  -  wyk. p. M D 10K I,
8 p i o w y (rś ła o  p io ioaki) —  wyk, p. A. 2ARĘ1

Redaktor odpowiedzialny
KONSTANTY KASZYŃSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarni. „KURJERA ZAGŁĘBIA1 

Z a  pozw oleniem  cenzury n ie m ie c k ie j  w B ędzinie.

Nr. 7.


